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Tadeusz Kościuszko.

Po wszystkich tam tych naszych wielkich kró
lach i wielkich b o h aterach , następuje w naszych 
polskich dziejach Tadeusz Kościuszko, ten kochany 
człek i najszlachetniejszy z ludzi.

Nie ma pono między wami nikogo, coby nie 
wiedział i nie um iał prawie na pamięć o jego 
drogim  dla Polaków żywocie, aleć gdy my w na- 
szera piśmie przeszli cały szereg naszych wielkich 
ludzi, toć go ominąć nie można, a o nim to my
ślim y, tak  m iło sercu polskiemu praw ić, jakby  
o jak im  świętym.

Owóż tern nasz ukochany Kościuszko urodził 
się dnia 12 i,utego 1746 r. (to prawie w tym mie
siącu wypada tem u 1*22 lat) urodził się mówię 
we wsi Siechnowice na L itw ie, w województwie 
brzeskiem , co je s t teraz pod Moskalem ta  część 
naszej polskiej ziemi, —  rodzina jego była szla
checka, ale nie bogata.

M łodziutki był jeszcze, kiedy go oddała ro 
dzina do szkoły wojskowej w W arszawie, gdzie się

wnet swoją wielką zdatnością odznaczył i ściągnął 
na się oko księcia Adama Czartoryjskiego, co w te
dy był przewodnikiem tej szkoły. D latego nie 
za długo książę C zartoryjski chcąc, aby się w wo
jennej sztuce Kościuszko lepiej wydoskonalił, wy
s ła ł go swoim kosztem do Francyi, do Paryża.

Kościuszko wróciwszy z Francyi, b y ł ju ż  tak 
biegły w swojej sztuce, że choć m łodziutki, a zo
s ta ł dorazu kapitanem.

W tedy chciał Pan Bóg spróbować jego serce, 
czy też pod wojacką szatą je s t miękie i kochające; 
ho będąc na zabawie w jednym  dworze, zakochał 
się szalenie w córce dziedzica tego dworu.

M iłość ta  kosztowała go wiele boleści serca 
przez całe życie, gdyż choć ta  panna radaby mu 
była, bo poznała jego przym ioty i szlachetną duszę, 
ale rodzice bogaci i dumni, ani słyszeć o tem  nie 
chcieli, aby ich córka dosta ła  się jakiem uś jeno 
kapitanowi, i dlatego, pomimo jej woli i serca, wy
dali ją  za bogacza; co nie dobrze zrobili, bo lu
dzie w m ałżeństw ie nie powinni nigdy patrzeć na 
m ajątek, tylko na przym ioty i serce, i nie szukać 
dzieciom szczęścia w m ajątku, tylko w miłości.



No, ale tak się stało, i tak się nieraz dzieje 
na świecie, że nie zasłużony ale szczęśliwy odbiera 
nagrodę a- zasługa! nie. Nie popinno jednakże nas 
to zrażać do szlachetnych czynów, boć częstokroć 
jest to próba od Boga, i cźasejn nam to na dobre 
wychodzi. Jak  ot, stało się i z naszym Kościusz
ką, gdyby był wtedy dostał tam tę pannę, i zo
sta ł bogaczem, mużeby był porzucił stan wojacki, 
i nie byłby został takim sławnym wielkim mężem 
i ojczyźnie zasłużonym, człowiekiem, jakim później 
s ta ł się.

Bo oto patrzcież, z tej wielkiej desperacyi, jak 
riie dostał tej panny, co ją  tak ukochał, Kościusz
ko tak się rozżalił, że mu nawet ta  okolica i ta 
kraina była nie miłą, gdzie ta panna żyła, i dla

. , _ ‘ a > i r  xtego pojechał znowu do P aryża, a z tam tąd udał 
się na okręcie wojennym, fraileuzkim do północnej 
Ameryki.

W Ameryce zaniosło się prawie wtedy na wiel
ką wojnę z Anglią o sprawę wolności, do tej więc 
partyi, co się biła za wolność, przystał Kościuszko, 
i zaraz począł się bić walecznie i odznaczać mię
dzy wszystkiemi Amerykanami.

Tak się bijąc dzielnie, a nie szanując sębie 
życia, bo miał ciężkość na sercu, dobił się K o-, 
ściuszko prędko chwały, i został jenerałem.

Już to polacy z dawna z dawien mieli takie 
serce, że gdzie szło o obronę uciśnionego narodu 
i o sprawę wolności, to biegli i przelewali krew 
za cudzą wolność, swobodę i wiarę. Tak też 
i nasz ukochany Kościuszko najprzód wypróbował 
swego męstwa na obronę cudzej wolności i swobód.

Całe księgi są spisane o waleczności i świe- 
tnych czynach Kościuszki w Ameryce. A nietylko 
odznaczył on się tam jako wojak, ale także różne 
rzeczy spisane są o nim, jakie litościwe i dobre 
serce pokazywał w każdej sprawie. Gdzie mu się 
jeno trafiła , sposobność, to wyratował od śmierci
jeńców wojennych; to bronił, zasłaniał i stawał
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się ojcem niejednej sieroty.

Bo widzicie,, człowiek dobry, to w każdem miej
scu znajdzie sposobność nieść pomoc ludzkości i

czynić dobrze; czy on jest w stanie wojackim, czy 
w innym. Wszakże ot, jak  wiecie, że św. Marcin 
a był wojakiem, a za swoje iniłosienie czyny zo
stał świętym.

Ale wróćmy do naśzego ukochanego KościuszkL 
On się cieszył, że Ameryka podniosła się w do
brem i w wolności; ale na to listy dochodziły go, 
jako w jego ojczyźnie Polsce co raz gorzej się 
działo; dlatego pożegnał Amerykanów i powrócił 
do Polski.

Cała Polska i król Poniatowski przyjął go 
z otwartemi rękami, i zrobił go zaraz jenerałem  
w wojsku polskiem.

W tedy prawie była owa wojna z Moskalami. 
W naszych polakach już jakoś poczęła nadzieja 
gasnąć, bo Moskal szedł w Polskę z ogromną ma
są wojska,; bo- i można było stracić nadzieję dla 
tego, że nasz ostatni król Poniatowski, Panie od
puść mu na tamtym świecie, ale był słaby czło- 
wiek, i nie 'ha"'króla, polskiego stw orzony; bo on 
się sam bał Moskali, i nawet swemu własnemu na
rodowi z obawy przed Moskalem nie dotrzymał 
słowa.

I w całym kraju nie działo się tak, jakby po
trzeba było. Lud prosty nie miał swobód jak się 
patrzy; to też Kościuszko, który nad wszystko uko
chał lud wieśniaczy, najpierw zwrócił oczy na stan 
wieśniaczy, i ją ł  przemyślać i doradzać o popra
wie losu ludu wiejskiego, i chciałby był odrazu 
waszą dolę w najlepszą przemienić; czując to do
brze, że ojczyzna tylko wtedy będzie silną i po
tężną, jak lud wiejski otrzyma wszelakie swobody 
i byt dobry.

On można powiedzieć był pierwszym, co naj
szczerzej i najserdeczniej Was ukochał. Onby był 
chciał całą duszą podzielić się z wami. Nawet 
z tej ku wam miłości, jak  jeno wrócił do Polski, 
to się nie ubierał inaczej, tylko w chłopską białą 
sukmankę i czerwoną czapeczkę, jak  go zwykle na 
obrazkach widzicie.

I tak  zaraz doradził, aby pańszczyzna była 
przez pół zmniejszoną i inne ciężary.



Nie podobało się to Moskalom bardzo takie 
danie swobód ludowi, to też zaczęli namawiać k ró 
la, aby na takie swobody nie pozwalał narodowi. 
Buntowali Moskale i chłopów znowu, aby nie wie
rzyli panom; i tak  złe szło jedno z drugiego.

Ale tym czasem Kościuszko nie próżnował, 
i uzbierawszy sobie armiją, po największej części 
z ludu wiejskiego z kosynierów złożona, uganiał 
się gdzie mógł z Moskalem.

Ale siły nie były równe, bo Moskal miął 10 
razy więcej wojską, niż było naszego. Kościuszko 
kochany widział całe niebezpieczeństwo, i nie szło 
mu wcale o życie, on by go był da ł  chętnie za 
ojczyznę i za swoich, ale jak  spojrzał na tych swo
ich wiarusów, co ich kochał jak  dzieci, a co to 
wszystko miało nędznie od Moskala wyginąć., to 
mu się okrutnie żal zrobiło, łzy zakręciły mu się 
w oczach, i tak się do nich odezwał: „Dzieci ko
chane, jako wasz wódz i przyjaciel, nie zakrywam 
przed wami, że nieprzyjaciel jes t  wielki, i że idzie
my jakby na  śmierć. Dlatego proszę was, kto s ła 
by na  duchu, niech wraca do domu do swoich 
rodziu“.

Na te słowa cała armija zawołała: , .0  nasz
najukochańszy naczelniku! my cię nie odstąpimy, 
i do ostatniej kropli krwi naszej wytoczymy za oj
czyznę i za ciebie, i chcemy zginąć razem“ ,!

No i ruszyli nasi na śmierć oczywistą, bo to 
ju ż  jes t  wrodzone u Polaka, że się śmierci za oj
czyznę nie zlęknie.

A tu tym czasem, gdzie jeno stąpili nasi, to 
napotkali całe wsie zniszczone od ognia i zrujno- 

v  wane od Moskali.

Co się tu  takiemu sercu działo, jakie miał 
Kościuszko, widząc zniszczenie kochanej ojczyzny.

Nadeszła wreszcie ostatnia straszna bitka p a
miętna pod Maciejowicami; pod Kościuszką padły 
aże trzy konie, i wsiadł w końcu na jakąś  lichą 
szkapinę, co mu w. prędkości podali, a było to na 
bagnistem miejscu, szkapa się pośliznęła, i Ko
ściuszko spadł!

. y
H urm a Moskali przyskoczyła do niego, ale że
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był ubrany tak  jak  wszyscy, nie poznali że to Ko
ściuszko, kłuli go więc pikami, w ołając: krzycz 
pardon; a jeden sołdat moskiewski przyskoczył i 

. c i ą ł  go ciężką szablicą w głowę, i , Kościuszko 
! nasz ukochany padł cały krwią zalany jak  nie

żywy na ziemię.

Skończyła się wtedy walką z Moskalem, i nar 
si przepadli na długo,

: • ■ • ■ ■ •:  i ■ . >> ' " > i j  y m o N o m  ■ u ;  s
; Ddy potem po skończeniu bitwy, szukali ży7 

wych między rannemi, poznali, że Kościuszko j e 
szcze żyje, był więc wzięty do. lazaretu moskiew
skiego, gdzie długie czasy chorował śmiertelnie, 
a wyzdrowiawszy, wzięty został do niewoli, gdzie 
pi zeszło dwa łata siedział, mając jeszcze blizny na 
głowie.

1 byłby jeszcze, i dłużej tam siedział, gdyby 
na szczęście nie b y ła .zm ar łą  ta. Katarzyna caryca, 
co się najwięcej do nieszczęścia Polski przyczyniła. 
Otóż jak  ona pomartą, to syn jej Pawął ls^y przy
szedł sam do więzienia do Kościuszki, i tak się 
odezwał ; „Kościuszko, wielki człowieku jesteś .wol
ny, albowiem matka moja um arła ,  ą j a  po niej 
wstąpiłem na tron i najpierwszą rzecz co czynię, jest, 
że cię uwalniam wielki inężir1. Kościuszko kocha
ny zaś tak odrzekł carowo Pawłowi: „Dobrze ca
rze, ale czy uwolnisz i tyeiy Polaków, co tu są ze 
mną, tylko pod tą  koudycyją przyjmuję wolność 
od ciebie". Car się rozczulił, i kazał wszystkich 
wypuścić.

Wyszedłszy Kościuszko z więzienia, puścił się 
znowu do Ameryki, bo cóż tu miał robić w oj
czyźnie.

Amerykanie przyjęli go z olwarterąj rękami, 
i wypłacili mu zaraz pcnsyi 150 tysięcy frankowe

I cóż myślicie co ten kochany Boski człowiek 
zrobił z temi pieniądzmi? Może sobi.ę chciał scho 
wać na starość, aby użyć trochę szczęścia i pę
dzić życie w dostatku, albo ku sweniu zdrowiu 
co uczynił? Nie.

.. bbilszy ciąg nastąpi.
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Co słych ać w  naszej G alicji?

Różnie słychać, i ja k  to m ówią: źle i dobrze; 
a my byśm y radzi, aby o naszej krainie za- 
wdy i wszędzie dobrze było słychać. A osobliwie 
też po gm inach wsiowych, aby się nie działy nadu
życia i wszędzie w zrastał porządek, zgoda i miłość.

I  już  to możemy powiedzieć, że m niejsze nadu
życia dzieją się teraz po wsiach, już  ludzie jakoś 
z tern się oswoili, że winowajców samowolnie bić 
nie trzeba, bo to nie je s t ani po ludzku, ani po 
sprawiedliwości, i od tego są s ą d y ; a potem i naj- 
winniejszy człek, je s t bliźniem naszym, i na obraz 
Boski stworzony, powinniśmy się więc z nim tak  
obchodzić, jakbyśm y chcieli, aby się z nam i ob
chodzili. —  W ięc jak  się rzekło, mniej ju ż  dzieje 
się teraz takich okrutności po wsiach. Ale że lu 
dzie co raz doskonalsi być pow inni, więc ludzie 
drodzy kochani, wy starsi zwierzchnicy starajcie 
się wpajać w wasze dzieci i w wasze parobki, 
dziewki, aby też  i z bydlątkam i obchodzili się po 
ludzku, a osobliwie zapowiadajcie to pijakom, k tó 
rzy niem iłosiernie pastw ią się nad końmi po p ija
nemu. jeżdżąc po mieście i po wsiach, że aże ga
zety muszą o tern rozpisować.

Dlatego w przeszłym  Nr. Nowin spisaliśmy wam. 
jako  je s t na to według ustaw y cesarskiej kara 
ustanowiona, i macie prawo po gm inach takiego 
lekkom yślnika, i ze złem sercem człeka złapawszy 
na uczynku ukarać według przepisów.

Ale na cóż to czekać m ają ludzie, aż ich ka
ra  spotka, a nie myśleć o tern z w łasnego popę
du. Bo wystawcie sobie ludzie drodzy, czy to nie 
grzech straszny, ja k  pijak albo lekkom yślnik we
źmie tak ą  szkapinę do ręki, co na niego pracuje, 
i obkłada' ją  razam i, że szkapa ledwo nie padnie 
nieżywa, obciążona ciężarem  nad siły, i g łodna j e 
szcze do tego. Albo jeżeli nie z ciężarem , to zno
wu z p ijatyki z m iasta jedzie tak i pijany, bije ko
nia, i leci góra nie góra, dół nie dół, że szkapina 
nogi łam ie; i dojeżdża wreszcie do jak iej karczm y 
i dopija jeszcze, a konina biedna czeka przed k a r

czmą i do północy, aże p ijak  zawlecze ją  zbitą i 

g łodną do domu.
A przecie ta  szkapa nie jednego takiego lekko- 

m yślnika żywi, pracuje na niego i w roli i na za
robku i je s t stworzeniem  boskiem, do wygody lu 
dziom oddanem, i ludzie powinni mieć nad nią opiekę 
i pieczę, ale nie pastw ić się nad niem, bo je s t n a 
pisano: „że na sądzie boskim, zw ierzęta skarżyć 
się będą na złych ludzi“ .

Albo znowu wiezie jak i gospodarz ciele albo 
prosię, albo co z drobiu do m iasta na sprzedaż, 
i wrzuci to związane głow ą na dół, i tłucze o li
terki, m yśląc że to nie czu je ; a to nie prawda, 
bo wszystko co żyje czuje boleść i p rzykrość mu 
zadaną, tak  ja k  człowiek, tylko że się użalić nie 
może, ale Pan Bóg Stw órca i najm niejszego ro 
baczka widzi, jako  my się ze zw ierzątkam i obcho
dzimy, a że nam  ich do naszego użytku powierzył, 
to  kiedyś będzie nas słu ch ał rachunku z zachowa
nia się naszego z niemi.

A potem moi kochani, kto ze zw ierzętam i, kto 
ze swoim koniem, psem bydlęciem źle się obcho- 

[ dzi, ten ju ż  i dla ludzi złym  będzie. Taki cz ło 
wiek będzie już  ty ran  dla żony, dla dzieci i dla 
sługi. Bo widzicie, dobre serce nie pozwoli i ro 
baczkowi zrobić krzywdy.

Ja k  to je s t w żyw otach św iętych, jacy  oni to 
i dla źw ierzątek i ptaszków byli m iłosierni. Np. 
w żywocie św. Izydora chłopka, patrona rolników, 
to je s t napisano, jako  on pobożny Izydor będąc 
sam niezamożnym gospodarzem, wiózł raz z sąsia
dem zboże do m łyna; a tu  p taszki zg łodniałe po
częły św iergotać i za nim lecieć, a on zlitowawszy 
się, rzucał im co trocha po garstce zboża z w orka; 
co drugi chłop widząc, począł się z niego śmiać 
że głupi, i że m ało będzie m iał m ąk i, bo zboże 
ptakom  rozda. A on na to nie zw aża ł, i dawał 
zgłodniałem u p tactw u; i p a trzc ież , jak  przyszło 
brać mąkę z m łyna, to choć z worka Izydora uby
ło zboża dla p ta szą t, a sąsiad m iał pełno, 
t.o m ąki ze zboża Izydora było  dwa razy  tyle, 
co tam tego nieużytego chłopa, bo P an  Jezus tak
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dobre serca nagradza. Ale chociażbyśmy nie spu
szczali się na cuda, bo teraz mało kto ich wart 
na świecie, to dla własnego dobra naszego i spo- 
kojności sumienia, i przez rozum starajmy się wszel
ką okrutność nietylko względem ludzi, ale i wzglę
dem zwierząt porzucić; a będzie nas Pan Bóg bło
gosławił, i nie będą o nas pisać, że nie mamy 
ani serca, ani rozumu, tylko żeśmy ciemni barba
rzyńcy, chciwi pastwienia się nad bądź czem, byle 
było w naszej mocy, i że dopiero potrza kary na 
nas nakładać.

Poprawcie się więc ludzie drodzy i w tej wa
szej niedoskonałości, a ile razy, czy to bliźni wasz, 
czy nawet zwierze będzie pod waszą mocą, i mie
libyście sposobność pastwić się nad niem, to se 
pomyślcie t a k : „Co tobie nie miło, nie czyń ni- 
komu“.

Co słychać na szerokim św iecie?

Wiedeń. Gazety opisują ciągle przewożenie 
i przywiezienie do samego Wiednia ciała cesarza 
Maksymiliana i jego pogrzeb w Wiedniu.

My wam także opiszemy o tern, a najpierw 
zaczniejmy jeszcze o Tryeście.

Otóż dnia 16 stycznia o wschodzie słońca, po
częto bić z arm at na zamku w Tryeście. Wszyst
kie domy dokoła portu, gdzie miał zawinąć okręt 
wiozący zwłoki cesarza Maksymiliana, były czarnym 
suknem przystrojone; na dachach znajdowało się 
tysiące ciekawych przypatrujących się. O godzinie 
10 przeniesiono trumnę z okrętu na łódź żałobną, 
która zaraz wyruszyła ku miastu. W łodzi mo
dlił się kapłan, a oficerowie stali na straży. W i
dok był majestatyczny. W tyle p łynął admirał 
i lekarz zamordowanego cesarza. Trumnę prze
niesiono na karawan oczekujący na brzegu. Pod
czas gdy biskup błogosławił zwłoki, odezwały się 
liczne strzały działowe, i uderzono we wszystkie 
dzwony miasta. Arcyksiążęta Karol Ludwik, i Lu
dwik W iktor płakali.

Pochód ruszył przez m iasto; widzów było kro
cie. Do tego sprzyjała śliczna pogoda. Za ka
rawanem szli arcyksiążęta, admirał i oficerowie 
różnych narodów, francuzcy, angielscy, włoscy ; po
tem Rada gminna i liczne deputacye. Trumna by
ła  pokryta czerwonym aksamitem, a na niej wie
niec złożony przez dostojny cli braci nieboszczyka.

Lokaje cesarza Maksyu.iliana szli obok kara
wanu, niosąc koronę i inne dostojeństwa.

Na dworcu kolei złożono trumnę w żałobnym 
namiocie. Po udzielonym błogosławieństwie, majt
kowie przenieśli ją  do obitego czarnym kirem 1 
blado oświeconego wagonu. Pociąg odjechał o gv>- 
dzinie 1-szej w południe do Wiednia.

W Wiedniu zaś tak się odbyły te smutne i bo
lesne ceremonije: W Piątek dnia 17-go o godz. ?
wieczór zgromadzili się w dworcu kolei, co starsi 
władz cywilnych i wojskowych. O godzinie 8  po
ciąg stanął w dworcu kolei. Wojsko prezentowało 
broń, i odezwał się smutny głos dzwonów. Wszys
cy obecni odkryli głowy. Potem 24 żołnierzy 
okrętowych wyniosło trumnę na barkach, i tak wy
ruszył orszak z dworca kolei. Przed nim szła ca
ła  kompanija marynarki, to jest żołnierzy od okrę
tów, za nim szedł kapelan zamkowy z duchowień
stwem, da ej żołnierze z pochodniami, za nimi 
dopiero trumna pokryta czerwonym aksamitem; 
koło trumny szła straż honorowa ośmiu oficerów., 
z dobytemi szpadami, dalej ten admirał, co wiózł 
ciało cesarza Maksymiliana z Meksyku, na twarzy 
jego była okrutna żałość wyryta, potem szedł ksią
żę wielki ochmistrz dworu i niezliczone tłumy pu
bliczności.

Wśród odgłosów dzwonów, orszak przechodził 
ulice miasta aż do zamku cesarskiego, gdzie się 
zatrzymał na placu Józefa; w kaplicy Józefa sty
kającej się z mieszkaniem arcyksiężnej Zofii ma
tki Maksymiliana, złożyli zwłoki jego , gdzie już  
oczekiwali wszyscy członkowie rodziny cesarskiej, 
kanclerz baron Beust, wszyscy ministrowie państwa 
i cały orszak dworski.

Nazajutrz dnia 18 przeprowadzono zwłoki a  k » -
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pliey Józefa do kościoła Kapucynów. Od samego 
rana  aż do 1 z południa tłumy ludu cisnęły się, 
aby oglądać wystawioną t ru m n ę ; o jędynastej byli 
obecni na nabożeństwie członkowie rodziny cesar
skiej. Najjaśniejszy Pan w uniformie, a cesarzowa 
w czarnej sukni. O godzinie o wyruszył orszak 
z kaplicy Józefa; naprzód szli chłopcy z domów 
przytułku, ubodzy ze szpitalów, sieroty z domu sie
ró t ,  potein bracia miłosierdzia, i zakonnicy ze 
wszystkich klasztorów, także proboszczowie, dele- 
gacye z miasta. Dopiero za niemi jechali dworscy 
lokaje na koniach, dwaj szambelanowie w sześcio- 
końuyiń powozie, oddział piechoty od marynarki, 
znowu służba dworska, a za nią dopiero sześcio- 
konny karawan z trumną, na której leżało kilka 
wieńców, i jeden osobliwie, co mu m atka przez 
nocy uftiła. —  Po każdej stronie karawanu szło 
po czterech lokąi dworskich, i czterech paziów 
z źapalonemi pochodniami, drugi szpaler naokoło 
tru m n y ,  tworzyło po sześciu oficerów, trzeci po 
sześciu żandarmów. Tuż za karawanem postępo
w ał ten admirał w głębokim pogrążony smutku, 
w towarzystwie 60 oficerów, potem oficerowie z pó ł
ka ułanów, którego zm arły  by ł właścicielem a pie
chota kończyła orszak.

Tym czasem w kościele Kapucynów czekali 
członkowie rodziny cesa rsk ie j ; przy ołtarzu stali 
reprezentanci najwyższych urzędów dworskich, och
mistrz, ochmistrzyni, posłowie obcych mocarstw, 
damy dworskie, i orszak dworu cesarza Maksymi
liana. Po drugiej stronie stali wszyscy ministrowie,
■ d | i /  ■ ' 4  '

szambelanowie i jenerałowie.
■

' Duchowieństwo w bramie kościoła przyjęło 
zwłoki cesarza, przeniosło je na katafalk , poczem 
po zwykłych ceremonijach kościelnych, 0 0 .  K apu
cyni up swych barkach zanieśli trum nę do grobu, 
i umieścili ją  obok trum ny arcyksiężniczki Matyldy, 
tej co się to by ła  poparzyła i umarła. Zwłoki 
cesarza Maksymiliana, są już z kolei sto drugie, co 
spoczywają w grobie familijnym Habsburgów.

I  tak  odbył się pogrzeb prawdziwego męczen
nika, który poległ za swoje dobre chęci i dobre

serce dla ludzi. —  Pokój ci wieczny męczenniku!
On ju ż  nie cierpi, ale biedna jego żona Karoliną 
jak  piszą gazety, przyszła do zmysłów i dowiedzia
ła  się o tern strasznem wypadku, poczęła zaraz 
okropnie p łakać i krzyczeć, potem prosiła o ża
łobne szaty, i zdaje się że przyjdzie do siebie, 
ale mój Boże, cóż tam za żal będzie potem w jej 
s e r c u !

A teraz znowu musimy wam donieść, co się 
dzieje, co do spraw politycznych w Wiedniu. Otóż 
jak  wam to już  wiadomo i od nas i z Tygodnika, 
że teraz jes t  taki rząd konstytucyjny, że jest, aże 
trzy ministerstw a, jedno całej m onarchii,  drugie 
węgierskie, trzecie z niewęgierskich k ra jó w ; a naj
wyższą władze będzie miał sam cesarz.

Sejmy krajowe będą radzić nad. swojemi po
trzebami, delegacya będzie radziła znów nad dobrem 
całej monarchii. Delegacya, to znaczy poselstwo, 
a delegaci, to wybrani posłowie po kilku z każde
go sejmu krajowego, i takich delegatów jes t  coś 
pono 1 2 0 ;  i otóż ta  delegacya, co ma radzić 
o wszystkim, zebrała się już w Niedzielę, t. j. 19 
stycznia w Wiedniu i poczęła obradować.

Ta delegacya będzie obradować także nad do
chodem i rozchodem. Na utrzymanie wojska, je 
żeli wojny nie będzie, jes t  przeznaczone 80 milio
nów złr. w. a. To i też trochę pieniędzy, a cóż 
dopiero jakby  by ła  wojna. • ,  j

Pan minister Giskra, m iał także polecić, aby 
te opłaty jak  kto chce mieć broń na swój użytek, 
były zniesione, i aby każdemu bez patentu i opła
ty wolno było mieć broń.

Donieśli z Wiednia, jako  na dniu 23 stycznia, 
odbyło się uroczyste żałobne nabożeństwo za du 
szę tego kochanego pana Szajnochy, co zm arł we 
Lwowie, co był znakomitym a u to re m , t. j., pisał 
śliczne o Polsce księgi.

Wyszło także rozporządzenie od ministra, a któ
re Najjaśniejszy Pan  zatwierdził, iż wszyscy 
urzędnicy muszą teraz składać przysięgę na kon- 
stytucyją.

Wyszedł zakaz w całej Austryi, aby nikt nie
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d a ł się werbować do wojska papiezkiego, z przy- 
czyny, że ludzie zdatni do broni, powinni być go
towi bronić w razie potrzeby swojej M onarchii 
a nie wydalać się za granicę.

Francy a. Z tam tąd  donoszą, że sprawa z W ło
chami i z F rancyą, skończy się.zgodnym  sposobem.

W łochy nie będą się domagać Rzymu od Ojca 
św., a F rancya  za to weźmie swoje wojsko z W łoch. 
A znowu m iał cesarz Napoleon ze swojej strony 
p iosić pięknie ojca św., aby w .samym Rzymie i 
w państw ie rzymskiem były zaprowadzone odmia- ' 
ny w rządzeniu, i niektóre swobody i polepszenia 
ustanow ione; aby lud b y ł konten t i nie burzy ł się.

Fakże poszło od Napoleona do ojca św. po
dziękowanie, za przysłaną mu na Nowy rok szpa
dę i kapelusz, jako  dla obrońcy stolicy rzymskiej.

W e P rancyi ustanowili teraz tak i porządek 
w rekrutacyi, że każdy co zdolny, musi być wo
jakiem , dla tego teraz F rancya, może każdego cza
su postawić arm iję milion dwieście tysięcy wojska.

We F rancy i wszyscy o niczem innem nie mó- 
i j a k tylko o tern, aby być w dobrem porozu

mieniu z Prusam i, i o wojnie przeciw ogólnemu 
nieprzyjacielowi całej E uropy, Moskwie. Wszyscy, 
i sam cesarz Napoleon je s t tego przekonania, że 
wielka wojna przeciwko Moskwie, dla postawienia 
raz na zawsze tam y zaborom moskiewskim na W scho
dzie przez odbudowenie Polski, je s t koniecznością 
zarówno dla ocalenia stanow iska Francyi, jak  dla 
zabezpieczenia trw ałości deputacyi napoleońskiej.

K rólestw o P olskie

Donoszą z W arszawy, że arrnija 200 tysięcy 
wojska ma przybyć do Królestwa, posuwając się 
powoli ku wiośnie, gdzie będzie rozłożona w gu- 
bernijach kieleckiej, radom skiej i lubelskiej. Ju ż  
teraz obliczają okrutny liw erunek w naturze, i nad
zwyczajne podatki, jak ie  m ają być nałożone na u- 
trzym anie wojska. K ażdy właściciel, co ma w ię
cej niż 10 morgów gruntu , składać będzie po dwa 
jjarnce żyta, tyleż jęczm ienia i owsa. W yszły ta k 

że rozkazy względem założeniu obozów z wiosną 
w tych gubernijach.

Ale my się tu  nie mamy co bać M oskala, nie 
je s t on tak i nioCny, żeby m yślał o wojnie, to ty l
ko, jeżeli sprowadza wojsko, to  to niby tak na strach 
A ustryi i Prusom, i ze złości, że teraz ju ż  nietyi- 
ko A ustryja ale i Prusy, więcej ciągną ku zacho
dnim mocarstwom, niż ku Moskwie. Donoszą je 
szcze z W ołynia, że tam  wyszło takie rozporzą
dzenie, aby dokum entnie podaw ać, wiele je s t lu
dności katolickiej i wiele dusz należy do jednćj 
p ara fii; bo gdzie mniej niż 5 tysięcy dusz należy, 
to taka parafia i tak i kościół będzie zniesiony.

A znowu z Krzem ieńca wypędzono proboszcza 
księdza Szczepanowskiego, i tak  było na ukazie 
napisane: „że go rząd cierpieć nie może za. jego 
zbyteczną gorliwość dla religii katolickiej, i uważa 
go za bardzo szkodliwego dla prawosławia".

Mój Boże, toż tam  pod Moskalom, naw et po
bożnym księdzem być nie w olno!

Rozmaite przytrafimki.

Przepowiednia wróżki. Przed kilku miesiącami 
skradziono w Krecho wie w powiecie żółkiewskim kilka
set reńskich z pieniędzy podatkowych tamtejszemu nam  
czycielowi. Było tam wiele hałasu o te pieniądze, szu-, 
kano dopytowano się o nie, ale nie było ni śladu. Na
reszcie zapomniano już o tern.

A jest tam w Krechowie jakaś baba wróżka, o k tó
rej ludzie mówią, że nigdy się nie myli. Otóż do nićj 
przychodzi w tych czasach jeden z najbogatszych go
spodarzy krechowieckich, i daje jej 40 reńskich, żeby 
mu wywróżyła, czy nie wyda się to kiedy, ho to on 
współce z drugim ukradł przed pół rokiem owe pienią
dze podatkowe. Wróżka wywróżyła, że dokąd świat 
światem, kradzież się nie wyda.

Ale się wróżba nie udała, bo w tygodniu wzięto te 
go gospodarza do Żółkwi do aresztu, jako sprawcę kra
dzieży tych pieniędzy.

Pokazało się, że wróżka przepiwszy wzięte za wróżbę 
pieniądze, sama poszła do urzędu i zaskarżyła go.

Przekonajcie się teraz ludzie mili, co to sa  wróżki 
i wszelkie wróżenia, i jaki głupi ten człowiek, co cho
dzi do wróżki, jak mu co zginie. abv wywróżyłc
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—  Przytomność umysłu. Kobieta jedna szła sobie 
do dnia do Krakowa na  targ, niosąc pare gęsi na sprze
daż. A było to- w te ciężkie mrozy. W ilk ,tedy zaszedł 
jej drogę, świecąc z daleka swemi błys 'cząceini ślipiami.

Kobieta choć przestraszona okrutnie, ale nie traci 
przytomności, tylko bierze gęś jedną i rzuca wilkowi. 
W ilk zabawił się chwilkę nad gęsią, i znowu dalej za 
babą; a ona rzuciła mu znowu gęś, i tak tend gęsiami 
i  przytomnością umysłu wyratowała się od śmierci.

— Gazeta jedna co pisze o różnych pożytecznych 
rzeczach w gospodarstwie, donosi, że jeden pan ekonom 
dociekł, jako na choroby u bydła i koni, zwane morzy
skami, kolkami w brzuchu i paskudnikiem, najlepsze le
karstwo je s t kanfina, czyli nafta to je s t ta, co używa
my do świecenia lamp. Je s t to jak pisze ten pan eko
nom niezawodne lekarstwo. Jeżeli przeto gospodarz spo
strzeże oznaki tej choroby, t. j., jeżeli bydło drepci no
gami, wącha po sobie i pokłada się , to je s t znakiem, 
że krowa lub wół cierpi na morzysko, czy tam na pa
skudnika.

Zadaje się więc bydlęciu kwaterkę kanfiny, a po 
15 minutach, jeżeli zaraz z początku dano lekarstwo, 
choroba ustaje. Jeżeli żaś choroba jest zadawniona, za
daje się po 15 minutach taką sam ą porcyę, a czasem 
i  trzecią; kanfina bowiem nietylko że nie szkodzi by
dlętom, ale jeszcze im sprawia dobry apetyt na przy
szłość. Najlepsze to lekarstwo jest, w razie gdy się by
dle obje koniczyny. Ten pan ekonom ręczy za to, po
wołując się na świadectwa, gdzie kanfiną uratował całą 
stajnię bydła u jednego ks. plebana, co zapadło na pa
skudnika. Koniowi jest dobyć dać zwykły kieliszek od 
wódki, i to tyiko raz, skoro się pocznie pokładać, i gdy 
na myszy choruje.

Koniowi potrzeba przy zadaniu lekarstwa mocno zaci
snąć nozdrze, dopóki nie słychać, że koń połknął lekarstwo.

Pamiętajcież więc ludzie kochani o tern lekarstwie 
boć to nie drogo kosztuje, a może ci wyratować chudo
bę; a nabierajcie chęci do czytania gazet i pożytecznych 
rzeczy, bo widzicie, z nich możecie się nauczyć różnych 
rzeczy, co nietylko dla was, ale i dla waszego gospo
darstwa i waszej chudoby będzie z pożytkiem.

— Donoszą z miasteczka Iludki, że tam  o mało nie 
poszło z ogniem całe miasteczko, gdyż nagle zajął się 
jeden dom, i to przez złośliwość służącego, którego gdy 
pan połajał, że źle w piecu napalił, poszedł i zapalił 
tak, że cały dom poszedł z dymem. Otóż piszą ztam- 
tą d  podziękowanie, że całe miasto nie poszło z dy
mem, należy się tamtejszemu księdzu W ikaremu, który

z narażeniem życia, s ta ra ł się ogień zagasić. Także i 
burmistrzowi miasta, który sam sikawką kierował. P ra
wdziwie jakby cudem ocalało miasto, bo nawet dom je 
den o dwa sążnie od palącej się stajni, nie zajął się.

Miasteczko składa także podziękowanie gromadzie 
Bienkowej Wiszni, która na widok grożącego nieszczęścia, 
o pół mili na czele swego wójta na ratunek przybyła, 
właśnie w największej potrzebie.

Widzicie, jak  to pięknie czytać o tern, jak  się która, 
gmina pokaże jak się patrzy; to jest pilna w miłości 
bliźniego. Oby wszystkie gminy doskonaliły się w tćj 
wielkiej cnocie.

Donoszą nam tu z Nowego Sącza o zebraniu się tam 
Rady powiatowej i o wybraniu Sekretarza. Otóż żalą 
się tam ludzie krajowcy, i kochający lud wiejski i swój 
kraj, że na sekretarza do Rady powiatowej, która jest 
czysto krajową sprawą, nie obrali na sekretarza swoja
ka, to je s t Polaka tu  urodzonego, aby mu przez to dać 
chleb, a onby swoim wiernie pracował, lecz obrali pana 
Gedela, co był komisarzem cyrkularnym, i ma już swo
ją  pensyą. To jakoś nijaka taka sprawa, i sami obco
krajowcy śmiać się z nas mogą, że tu konstytucya i pro
simy Najjaśniejszego Pana, aby urzędnicy cesarscy byli 
sami Polacy, a skoro w własnej naszej jakiej sprawie, 
to sobie nie obieramy swojaka, ale obcokrajowca. Toć 
przecie widać żeśmy jeszcze ludzie małoletni.

fjg ę -  W ezw anie.
P on iew aż w szystk ie  p ro śb y  nasze n aw et listow nie 

czynione o n ad es łan ie  zaleg łe j p ren u m era ty  na  „N o
winy ze św ia ta“ po dzień 1 S tyczn ia  1868  roku , 
an i w połow ie nie odn iosły  sk u tk u ;  d la tego  ra z  je 
szcze u p ra sza  R ed ak cy a  szanow nych d łużn ików  
o n ad esłan ie  n a le ż y to śc i, gdyż b y łab y  zm uszoną 
im iona n iechcących  p łac ić , w p rzyszłym  num erze 
ogłosić. D obra  chęć  nasza, szczera  m iłość ojczyzny, 
p rzez podniesien ie w ośw iacie na jp o trzeb n ie jsze j k la
sy w spółobyw ateli. P ra c a  przez la t  5 podejm ow a
na, k tó ra  ju ż  d o ty k a ln e  w y d ała  owoce, obok zrze
czenia  się n iety lko  w szelkich zysków , ale n a raz iła  
nas najm niej, że na w ięzienie, ale co w iększa na tak  
znaczne już  s tra ty  p ien iężne , że  bez zw ro tu  p rzy 
pad a jącej na jsłu szn ie jsze j na leży tośc i, dalej w ydaw ni
c tw a tego prow adzić  nie bylibyśm y w s ta n ie ; zanadto  
dobrze w y tłóm aczy  k ro k  nasz, co do w yjaw ienia  pu
blicznie im ion tych , k tó rzy  oprócz n iew y p ełn ien ia  za
c iągn ię tych  obow iązków ', byliby p rzy czy n ą  upadku 
te j jed y n e j w P o lsce  p raw dziw ie ludow ej g a z e tk i
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